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W  nowym rol^u!
S tanę liśm y znom u na począ tku  noroego ro ku , 

k tó ry  zas łon ię ty  jes t p rzed  naszym i oczym a głębo­
ką  ta jem n icą . W iem y, co p rze ży liśm y  m  ro ku  
u b ie g łym  —  n ie  m ierny natom iast, co nas czeka  
ro ro k u  bieżącym .

R ok 1935-ly p rzyn ió s ł nam  pem ną popram ę  
gospodarczą. W yra ża  ona się m zw yżce  p ro d u k ­
c ji,  zw iększen iu  się ilośc i z a tru d n io n ych  p racow ­
n iko m  i  m  znacznym  w zroście ru ch u  in w e s ty c y j­
nego. W zrosło też po raz  p ie rw szy  od k i lk u  la t  
spożycie w s i, co św iadczy  o p e w ne j p o p ra w ie  sy­
tu a c ji ro ln ic tw a . N a p ra w io n y  zosta ł w  p e w n ym  
p rz y n a jm n ie j s topn iu  w ie lk i b łąd, ja k im  b y ło  to­
le row an ie  an tyspo łeczne j p o l i ty k i cen k a rte li. A le  
jeszcze n ie  w id a ć  dostatecznego z rozum ien ia  prze­
w in y , ja k ą  b y ło  oczek iw an ie  na m echaniczną po­
pram ę i  lekceważenie n a ras ta jących  groźnie na­
b rzm ie w a ją cych  p rob lem ów  społecznych. W  P o l­
sce m am y do rozw iązan ia  m ie le  p rob lem ów  —  is t­
n ie je  je d n a k  jeden p rob lem  n a jw a żn ie jszy , w  po­
ró w n a n iu  z k tó ry m  w szys tk ie  inne są m ałe i  n in ie j 
ważne. Jest to p rob lem  ludnośc io w y, z k tó ry m  
ściśle złączone jes t zagadnienie  bezrobocia.

W ed ług  n ieu rzędo w ych  danych  m am y obecnie 
p rz y n a jm n ie j 800 000 lu d z i bez p ra cy , lu d z i zbęd­
n ych , bez uw zg lędn ien ia  w s i, na k tó re j n a d m ia r  
łu d z i w yn o s i 8 000 000. C i os ta tn i p ro d u k u ją  t y l ­
ko  ty le , ile  p o trze b u ją  do nędzne j w ege tac ji i  n ie  
pow iększa ją  m a ją tk u  narodowego a n i groszem. 1 
ja k  d ługo  ta  8 m iljo n o w a  a rm ja  lu d z i zbędnych  
pozostanie n ie p ro d u k ty w n ą , poza ry n k ie m  zb y tu , 
ja k  d ługo  d z ię k i tem u s tanow i rzeczy z jadać  bę­
dz iem y c a ły  p ra w ie  dorobek społeczny, la k  d ługo  
e w y d a tn ie js z e j po p ra w ie  m o w y być  n ie może. 
A je ś li u w zg lę d n im y  nasz p rz y ro s t ludnośc i, k tó ry  
pow iększa liczbę  lu d z i p oszuku ją cych  p ra cy  ro k  
rocznie o 200 000, to kw est ja  u zd ro w ie n ia  naszego 
t rg a n iz m u  gospodarczego, a mogóle państwowego, 
sta je  się kw est ją  palącą. Bo je że li ten stan rzeczy  
p o trw a łb y  jeszcze d łuższy  czas i  liczba  lu d z i bez­
ro b o tn ych  sięgać będzie m iljo n ó m , to w te d y  n ie ­
chybn ie  nastąp i ka ta s tro fa , od k tó re j nas n ie  u- 
ch ron i na jm o cn ie j us ta b ilizo w a n a  w a lu ta .

Z  powyższego w ca le  n ie  w y n ik a , ja k o b y  do­
tychczas n ie  b y ło  u  nas lu d z i, k tó rz y b y  n ie  zda­
w a li sobie s p ra w y  i  n ie  s z u ka li ś rodków  do uzdro ­

w ie n ia  naszego o rgan izm u  gospodarczego i  państ­
wowego. B y ło  i  jes t ich  bardzo w ie lu . W iększość 
naszych ekonom istów  jednakże  w id z i napraw ę  
ty lk o  w  p rz y w ró c e n iu  ren tow nośc i naszym  p rzed ­
s ięb iorstw om , zm nie jszen iu  obciążeń p o d a tko w ych  
i  soc ja lnych . Im  zda je  się, że na leży skasować 
ubezpieczenia społeczne, zm n ie jszyć  koszta p ro ­
d u k c ji  —  a znów  zacznie fu n k c jo n o w a ć  d a w n ie j­
szy a p a ra t ekonom iczny. N ies te ty , nasi w o lnohan - 
d lo w cy  i  d e fla c jo n iśc i zapom ina ją , że okres w ie l­
koprzem ysłow ego k a p ita liz m u  m in ą ł bezpow rotn ie . 
D la tego też c i ekonom iści, k tó rz y  u s iłu ją  u trz y ­
m ać dotychczasow y u s tró j społeczno-gospodarczy, 
n a p ra w ia ją  ty lk o  budow lę , a zapom ina ją  o tych , 
k tó rz y  w  n ie j m ieszka ją . Ś w ie tny  okres m ię d zy ­
narodow e j w sp ó łp ra cy  społeczno-gospodarczej m i­
n ą ł; zastępuje go sam ow ystarcza lność, co m a len  
sku tek , że us tro je  społeczno-gospodarcze różnych  
k ra jó w  ró ż n ic z k u ją  się.

W  tern za łożen iu  ka żd y  na ród  m usi sam sobie, 
w ła sn ym  w y s iłk ie m  w y ty c z y ć  drogę przysz łośc i, 
c z y li zbudow ać sobie w ła sn y  p rog ram  gospodar­
czy. Nasz p rog ram  n a p ra w y  m usi być  program em  
s tw a rza n ia  p racy . A  nie s tw o rzym y  je j d la  ty lu  
m iljo n ó m  rą k  inacze j, ja k  przez u ruchom ien ie  
w ie lk ic h  robó t p u b liczn ych . N ie  b ra k  nam  rą k  
do p ra cy , b y  pom nożyć naszą p ro d u kc ję  p rze m y­
słową. M a m y  dość su row ców  i  techn ików , lu d z i 
przeds ięb io rczych , na leża łoby ty lk o  te s iły  i  ta le n ­
t y  dotychczas nie w yzyskane  zespolić do b u d o w y  
h n ij  ko le jo w ych , o k rę tó w  han d lo w ych , re g u la c ji 
dróg, osuszania bagien i  t. d. P ra cy  te j s ta rczy  
na d z ie s ią tk i la t. A żeby b yć  w ie lk ie m  m ocarst­
wem , trzeba sobie s tw o rzyć  w łasne k a p ita ły  rze­
czowe, k tó ry c h  dotychczas n ie  m am y.

S łyszy  się bardzo często, że w szys tko  to jes t 
bardzo dobre i  p iękne , lecz na rozpoczęcie ta k  o l­
b rzym ich  ro b ó t b ra k  p ien iędzy . T o  p ra w d a  —  

lecz do te j p ra c y  n ie  po trzebu je m y z ło ta . Zdaniem  
n ie k tó ry c h  bardzo p ow ażnych  ekonom istów , po­
w in n iś m y  za w zorem  in n y c h  pańs tw  s tw o rzyć  so­
bie w ła sn y  na ro d o w y  system k re d y to w y , za k tó ry  
m ożem y p rzys tą p ić  do za inw estow an ia  P o lsk i ta k , 
byśm y m og li s tw o rzyć  potrzebne nam  k a p ita ły  
rzeczowe, k tó re b y  p rz y c z y n iły  się do zw iększen ia  
s iły  n a b yw cze j naszej ludności. * 3
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Problem  bezrobocia coraz to bardziej dom aga  
się radykalnego i szybkiego  rozw iązania. C zło­
w ie k  nie m oże ży ć  bez nadziei i bez w ia ry  w  ju ­
tro. To też w kra c za m y  w  n o w y  rok z  w iarą, że  
zapoczą tku je  on n o w y  okres w  naszem  zbiorow em  
ży c iu  —  okres pożądanych  zm ian. Jeże li program

odbu d o w y  zapoczą tkow any  będzie program em  
s tw arzania  pracy  i no w ych  w artości, a po lityka  
P aństw a będzie p o lityk ą  społeczną, liczącą się z 
potrzebam i na jszerszych  mas, to program  ta k i  
zna jdzie  poparcie całego polskiego św ia ta  pra­
cy.

Doniosła konferencja przedstawiciela kartelu Związków Z. Z. P.
prezesa druha Grajka w Ministerstwach Pracy i Opieki Społecznej oraz Przemysłu i Handlu w Warszawie.

W piątek , dn ia  27. g rudn ia  1935 r. odbyt p. 
prezes G ra jek  szereg rozm ów  w m inisterstw ach  
P ra c y  i O p iek i Społecznej oraz P rzem ysłu  i H a n ­
dlu , do tyczących  nowo w ytw orzonych, nieznoś­
nych stosunków  w przem yśle  górniczo-hutniczym .

U głównego inspektora  p rac y  p. K lo tta  p o ru ­
szył sp raw ę urlopów , św iadczeń z F u n d u szu  P ra ­
cy, m asow ych św iętów ek, urlopów  tu rnusow ych , 
w ypow iedzenia um ow y tary fow ej, s ire jk  n a  kopal­
ni „Em inencja*’ oraz okólnik p racodaw ców  G órno­
śląskiego P rzem ysłu  G órniczo-H utniczego, d o ty ­
czący s tre jku  p ro testacyjnego. N atom iast w  m i­
n isterstw ie  P rzem ysłu  i H an d lu  z p. w icem inistrem  
D oleżałem  omówił p rzy d z ia ł licencji p rzez Kon­
w encję W ęglow ą dla kopalń  w szystk ich  trzech  
Zagłębi, oraz w skazał na  zarządzen ia  odw etow e 

rzem ysłow ców  w  sp raw ie  obniżek cen na  a rty -  
u ły  przem ysłow e, zw alające  cały  ciężar na  b a rk i 

w ars tw y  p racu jące j.
O prócz tego w  m inisterstw ie  O piek i Społecz­

nej dom agał się w prow adzen ia  sam orządów  w  u- 
bezpieczaln iach , k tó re  położą kres bezplanow ej i 
kosztow nej gospodarce kom isarzy, oraz zap y ta ł 
jak ie  są zam iary  rzą d u  w sp raw ie  w prow adzen ia  
Izb  P racy . Po o trzym an iu  w y czerpu jących  odpo­
w iedzi złożył p. senator G ra je k  na  ręce m inistrów  
pisem ne rezolucje, uchw alone przez K arte l Zw iąz­
ków  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w K a­
towicach.

R E Z O L U C J E :  
i.

Z uwagi na wygaśnięcie z dniem 31-go grudnia 1935 r. 
orzeczenia w sprawie powstałego sporu na tle ustawy o 
urlopach dla Górnego śląska, należy w interesie spokojH 
w dalszym ciągu prolongować powyższe orzeczenie aż do 
znowelizowania ustawy o urlopach przez ciała ustawo­
dawcze.

II.
Pan Minister Opieki Społecznej powinien obniżyć pod­

stawy prawne do osiągnięcia z Funduszu Pracy zasiłku dla 
bezrobotnych z 156 dniówek przepracowanych rocznie na 
130 dla wszystkich zakładów Górnego śląska i zagłębia 
Dąbrowsko-Krakowskiego. W powyższym wypudku nale­
ży postąpić tak, jak  to uczyniło się z pracownikami sezo­
nowymi.

III.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu powinno zażądać od 

Konwencji Węglowej zrewidowania dotychczasowego przy­
działu licencji dla kopalń wszystkich trzech zagłębi, a 
szczególnie dla Górnego Śląska. Stan obecny jest na dal­
szą metę nie do utrzym ania, może nawet wywołać niepo­
trzebne wstrząsy i rozgoryczenia wśród załóg, temwięcej, 
że załogi jednych kopalń pracu ją  wszystkie dni robocze 
w miesiącu, drugie natomiast p racu ją  najw yżej 15 dnió­
wek w miesiącu.

IV.
Czy P. Ministrowi wiadomo, że rozpoczęta akcja przez 

czynniki rządowe w kierunku rozwiązywania karte li i ob­
niżek cen na artykuły  spowodowała kontrakcję w sferach
przemysłowych, zm ierzającą:
a) w przemyśle górniczym i hutniczym do zam ykania ko­

palń i hut, szczególnie w zagłębiu Dąbrowskiem,
b) w przemyśle górniczym i hutniczym do masowych re- 

dukcyj robotników?
Powyższe zarządzenia przemysłowców zagrażają egzy­

stencji robotników i ich rodzinom już  i tak wynędzniałym 
przez nadm iar świętówek i urlopów turnusowych. Zjedno­
czenie Zawodowe Polskie w razie niepohamowania prze­
mysłowców przez czynniki rządowe w zamykaniu zakła­
dów pracy i w stosowaniu redukcyj czy urlopów turnuso­
wych, dołoży wszelkich starań, by drogą ostatecznej broni 
zmusić przemysłowców do zaprzestania gnębienia świata 
pracy.

V.
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie" prosi P. Ministra •  

spowodowanie Związku Pracodawców Górnośląskiego Prze­
mysłu Górniczo-Hutniczego o wycofanie zarządzenia z dnia 
28-go listopada 1955 r. w sprawie potrącenia za stre jk  pro­
testacyjny w dniach 25., 26. i 27. listopada 1935 r. dniówek 
strejkow ych z urlopu i deputatu węglowego.

Treść okólnika jest następująca:
O D P I S  

Związek Pracodawców Górnośląskiego 
Przemysłu Górniczo-Hutniczego

Katowice, dnia 28. X. 1935 r.
L. dz. O. 894

V./Ga. Do
wszystkich Zakładów Związkowych 

Dot,: potrącenia dniówek strejkowych z urlo­
pu i deputatu węglowego. Poprzedniki: okól­
niki nasze 369/24 z dnia 3. X. 1924 r. i 92/3® 
z dnia 24. III. 1930 r.

Komunikujemy, że za dniówki PRZESTREjKOW ANE 
w dniach 25., 26. i 27. bm. w kopalniach węgla i kruszeń 
i w hutach cynku w wolnych koksowniach, em aljerniach, 
niklowniach, w zakładach chemicznych i w warsztatach 
przeróbczych ciężkiego przemysłu — NALEŻY POTRĄCIC 
za każdą dniówkę przestrejkow aną */s,,o należnego depu­
tatu węglowego (§ 8 odnośnych umów zbiorowych).

Natomiast w hutach żelaza, zgodnie z 8 10 umowy 
zbiorowej deputatu węglowego za dniówki przestrejkow ann 
WYDAWAĆ NIE NALEŻY.

Ponadto nadmieniamy, że czasokresu urlopowego nie 
należy skracać o dnie przestrejkowane.

Wyżej podane kom unikujem y WPanom na podstawie 
uchwały Zarządu Pracodawców z dnia 27. listopada 1935 i. 

Szczęść Boże!
Związek Pracodawców 

Górnośląskiego Przemysłu Górniczo-Hutniczego.
(—) Chmielewski. (—) Tarlowski.
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Na skutek odbytych z p. prezesem G rajkiem  
konferencyj przybył dnia 2. stycznia 1936 r. do 
Katowic Główny Inspektor P racy  p. Klott, k tóry 
odbył konferencję z przedstawicielam i Związków 
Zawodowych, wchodzących w skład Komisji Mię­
dzyzwiązkowej. Z ram ienia Związku Górników 
Z. Z. P. braii udział druhowie G rajek i Kot. Głów­
nemu Inspektorowi Klottowi przedstawiono ogól­
ną sytuację, k tó ra się w ytw orzyła w ciężkim prze­
myśle i zaznajomiono go z postulatam i św iata p ra ­
cy’.

Po dłuższej konferencji oświadczył p. Inspe­
ktor Klott, że konferencję należy' uw ażać jako 
wstępną i w iążącej decyzji w  żadnej spraw ie dać 
nie może. Prawdopodobnie jednak już  w nastę­
pnych dniach odbędzie się druga konferencja w 
rozszerzonym składzie, w której udział wezmą 
przedstawiciele M inisterstwa O pieki Społecznej, 
Przemysłu i H andlu oraz Spraw  W ewnętrznych. 
W trakcie konferencji poruszono również spraw ę 
projektu skrócenia czasu pracy. W tej spraw ie 
Główny Inspektor Pracy zawiadomił przedstaw i­
cieli związkowych, że istnieje możliwość do 
wszczęcia dalszych rokowań. G łówny Inspektor 
Klott ponadto odbył konferencję z przedstaw icie­
lami pracodawców. Była to również konferencja 
w stępna i inform acyjna. Na konferencji tej poru­
szono w  ogólnych zarysach z poważniejszych 
spraw  kw estję wypowiedzenia umowy taryfow ej 
w górnictwie oraz kw estję urlopów ustawowych. 
SpraAvy te były  omawiane ogólnikowo, szczegóło­
we omówienie tych spraw  nastąpi na następnej 
konferencji.

W dniu 3. stycznia br. odbyła się konferencja 
w tych samych spraw ach, przedstawicieli zw iąz­
ków zawodowyrch z p. W ojewodą Dr. Grażyńskim. 
Związek G órników Z. Z. P. zastępował druh Kot. 
Przedmiotem tej konferencji była spraw a prze­
dłużenie umowy urlopowej na rok 1936, noweli­
zacja ustaw y urlopowej, spraAva zarobkoAV w cięż­
kim przemyśle, które pow inny przy  zaAvarciu no­
wych umów zbiorowych być podwyższone, oraz 
kw estja okresu upoważniającego do zasiłku na 
w ypadek bezrobocia, w ykazanie 140 przepracow a­
nych dniÓAvek, zam iast 156 dotychczasowych.

P an  W ojewoda D r. G rażyński oświadczył, że 
w spraw ie przedłużenia umowy urlopowej poczyni 
odpowiednie kroki i już w najbliższych dniach 
w tej spraw ie rokoAvac będzie z pracodawcami. 
Co do nowelizacji ustaw y o urlopach, zawiadomił 
P an  W ojewoda przedstawicieli związków zawodo­
wych, że spraw a ta  wychodzi poza zakres jego 
kompetencji i spraw ą tą  winne zająć się władze 
eentralne.

W kw estji zarobkowej przyrzekł Pan  Woje­
woda ustosunkoAvanie przychylne i również prze­
prow adzenia w tej spraw ie rozmów z pracodaw ­
cami.

Co do zm iany okresu upoważniającego do za­
siłku na w ypadek bezrobocia, zawiadomił Pan 
Wojewoda delegatÓAv, że już w dniach najbliż­
szych w yjdzie w tej spraw ie rozporządzenie, na 
podstawie którego w ykazanie przepracow anych 
dniówek w  celach osiągnięcia w sparcia, skrócone 
zostanie z 156 na  140 dni. Rozporządzenie to do­
tyczyć będzie jednak tylko robotników zatrudnio­
nych w kopalniach.

W spraw ie ponoszenia wszelkich ciężarów na 
rzecz  Spółki Brackiej odbędzie się av najbliższych

dniach  konferencja , bo jak  się dow iadujem y, p ra ­
codaw cy u c h y la ją  się od ponoszenia wszelkich 
ciężarÓAV n a  rzecz Spółki B rackiej.

Zapowiedziana konferencja przez P ana Woje­
wody z pracodawcam i w  spraw ie przedłużenia 
okresu obowiązywania orzeczenia Komisji Polubo­
wnej w spraw ie urlopów ustawowych, odbyła się 
13. I. 1936 r. W posiedzeniu z ram ienia ZAviązku 
G órników Z. Z. P. b rali udział druhowie Kot i 
Król.

Przedstaw iciel Zw. Pracodawców Dyr. Chmie­
lewski oświadczył w  toku rozpraw , że zasadnicza 
zgadza się na przedłużenie orzeczenia, lecz osta­
teczne zatatAvienie spraAvy zależne będzie od roz­
mów, jakie Związek Pracodawców  przeprow adzi 
z przedstawicielam i Rządu na tle w yrów nania 
s tra t poniesionych przez przem yshw ców  wskutek 
obniżki cen węgła. Pozatem zaproponował Dyr. 
Chmielewski skreślić z linji w ytycznych ustęp, 
który mówi o tern, że urlopy m ają rozpoczy­
nać się 1-go i 16-go każdego miesiąca. Na taką  
propozycję przedstaAviciel Związku Górników Z, 
Z. P. drh. Kot oświadczył, że zasadniczo zw iązki 
robotnicze nie sprzeciwiają się zbytnio skreśleniu 
wspomnianego ustępu. Dom agają się jednak gwa- 
rancji, że robotnikoAvi, którem u przysługuje 8 dni 
urlopu, przypadnie a v  okresie jego urlopu tylko 
jedna niedziela, a robotnikowi, przysługującem u 
15 dni urlopii — 2 niedziele niepłatne.

K oncepcja drh . K ota spo tka ła  się jed n a k  za 
stanow czą odm ow ą ze strony  p racodaw ców  i w o­
bec tego w  sp raw ie  tej n ie doszło do żadnego po ­
rozum ienia. P rzedstaw iciele  robotn ików  Avykazali 
w ięc w  dotychczasow ych rozm ow ach m aksym um  
dobrej woli, trudno  jed n ak  zrozum ieć tendencje  
praeoda w c ó a v , zdążające  do wyrÓAvnania s tra t 
w sku tek  obniżki cen w ęgla — na  p racow nikach , bo 
przecież w iadom o, że rząd  poszedł przemysłoAvi 
w innej dziedzinie na rękę — przez obniżenie ta ­
ry f koleioAvych.

Zaznaczyć należy, że na dalszy wniosek drh. 
Kota ZAviazek Pracodaw ców zgodził się tym cza­
sem załatw ić powyższą kw estję na przeciąg 1 mie­
siąca i stosować orzeczenie i linje Avytyezne w for­
mie dotychczas obowiązującej.

K onferencja Komisji M śędzym m isierjalnej 
z  przed staw icie lam i św iata pracy.
W dniu 17. stycznia br. pod przewodnictwem 

dyrektora departam entu górniczo-hutniczego, Mi- 
nisterstAva Przem ysłu i H andlu p. Pechego, oraa 
Głównego Inspektora Pracy, odbyła się konferen­
cja z przedstaw icielam i organizacyj robotniczych 
i urzędniczych Zagłębia Śląskiego i Dąbrowsko- 
Krakowskiego. Z ram ienia Związku Górników 
Z. Z. P. b ra ł udział w  konferencji drh. Kot, ze Zw. 
Metalowców poseł Kubik i Rzepa. Na Avstępie zo­
brazow ał p. dyrektor Peche cel Komisji Międzymi- 
nisterjalnej, k tórej zadaniem  jest Avysłuchać dezy­
deraty  sfer gospodarczych. D alej dał on do w ia­
domości, że komisja odbyła konferencję z przed- 
staAvicielami przem ysłu, którzy w zw iązku z ob­
niżką cen kartelow ych w ysunęli szereg postula­
tów  z stosunku do rządu. Oprócz wnioskÓAA' w 
dziedzinie skarboAvej i handlow ej, szczególny n a ­
cisk przedstawiciele przem ysłu k ładą na zrefor­
mowanie wielu spraw  socjalnych.

Postulaty przem ysłu w  dziedzinie socjalnej 
przedstaA\Tiają się jak  następuje:
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1. Zawieszenie u s taw y  o u rlopach  robotn i­
czych p rzy n a jm n ie j na  jeden  rok  czasu,

2. Skoncentrow anie w ydobycia  poszczególnych 
tow arzystw  n a  kopaln iach  p ro d u k u jący ch  w do­
godniejszych w aru n k ach , w zględnie n a  n a jw y d a t­
niejszych  pok ładach . (Mniej ren tu jące  kopaln ie  
zam ierza się unieruchom ić).

3. D ostosow anie załóg do obecnych potrzeb, 
zniesienie św iętów ek i zw olnień tu rnusow ych . ( lo  
jest, w szyscy robotnicy, będący  obecnie na  tu rn u ­
sie. m ają  ju ż  nie w rócić zpow rotem  do p racy .

4. O bn iżka  dotychczasow ych zarobków  (w y­
sokość nie w ysun ięta).

5. R eform a ubezpieczeń społecznych, m ająca  
na  celu obniżenie sk ładek  p racodaw ców  i praco- 
Avnikow w  drodze zasadniczej rew izji św iadczeń 
oraz uproszczenie system ów  form alności ubezp ie­
czeniow ych.

6. Scalenie i reo rgan izacja  ubezpieczeń em e­
ry ta ln y ch  (żądają  połączenia Z ak ładu  U bezpieczeń 
n a  w y p ad ek  inw alidz tw a, oraz w szystk ich  kas 
p en sy jn y ch  istn ie jących  n a  poszczególnych h u tach  
i fab ry k a c h  — ze Spółką B racką).

7. Zniesienie w zględnie znow elizow anie u s ta ­
w odaw stw a dem obilizacyjnego.

8. Zaszeregow anie w  dziedzinie ubezpiecze­
n ia  em erytalnego  robo tn ików  na kopaln iach  w e­
d ług  staw ki p rzew idzianej d la  robotn ików  innych  
gałęzi p rzem ysłu .

9. Z aniechania u rządzeń  w dziedzinie ochro­
n y  p racy , pow odujących  zw iększenie obciążeń 
p rzedsięb io rstw  górniczych.

P rzedstaw iciele  zw iązków  zaw odow ych zab ie­
ra ją c  glos w skazyw ali n a  p erfidne  żądan ia  p raco ­
daw ców , k tó re  m ają  być  rekom pensatą  za obniże­
n ie cen karte low ych , p rzyczem  w k azyw ali na 
o fiarność w ars tw y  robotniczej w  stosunku  do p a ń ­
stw a. Jej też należy  podziękow ać za n iepodle­
głość, k iedy  m agnaci, nie troszcząc się o wolność 
o jczyzny, zaw sze sobie w ygodnie żyli. Jeżeli rząd  
drogą pełnom ocnictw  n arzuc ił przem ysłow i obni­
żkę cen, w tenczas uczyn ił to d la  ożyw ienia naszej 
konsum cji w ew nętrznej, a co bezw zględnie należy 
p rzy ją ć , po należytem  zastanow ien iu  się, czy 
p rzem ysł ta k ą  obniżkę może w y trzy m ać  bez o fiar 
ze strony  robotników . Pow ołując się co do tego 
na  poprzedn ie  ju ż  ośw iadczenie p rzedstaw icieli 
rządu , że rząd  nie zgodzi się na  żadne pogorszenie 
up raw n ień , zw łaszcza obniżki zarobku  robotników .

P rzedstaw icie l Z w iązku G órn ików  Z. Z. P. 
d rh . poseł Kot, k ry ty k o w ał w  ostrych  słow ach do­
tychczasow ą ta k ty k ę  przem ysłow ców  p rze rzu ca ­
n ia  w szelkich ciężarów  i rzekom ych stra t, ja k  np. 
te raz  z obniżki cen w ęgła — na  pracow ników , 
p ię tn u ją c  zw łaszcza p o s tu la ty  obecnie w ysun ię te  
przez przem ysłow ców  jak o  p row okację  robo tn i­
ków , m ającą  w szelkie cechy szan tażu  gospodar­
czego. W ten  sposób przem ysłow cy p a ra liż u ją  
w szelkie dążen ia  rządu , unorm ow ania  życia gospo­
darczego państw a. M ówca dom agał się zastoso­
w an ia  ostrzejszych  środków  wobec p rzem ysłow ­
ców. R obotnicy nie m ogą pó jść  na  żadne u s tęp ­
stw a, gdyż ju ż  zaw iele złożyli o fiar d la  życia go­
spodarczego przez obniżki zarobku, tu rn u sy , świę- 
tów ki i t. d. Spraw iedliw ość w ym aga, ażeby  cię­
ż a ry  i sk u tk i przew lekłego k ry zy su  gospodarcze­
go rów nom iernie zostały  rozłożone. Podczas k iedy  
robotn ik  doszedł ju ż  p raw ie  że do sk ra jn e j nędzy,

przem ysłow cy ja k  daw nie j p row adzą  życie bu jne, 
z a jm u jąc  w  życiu gospodarczem  w  stosunku d* 
robo tn ika  stanow isko up rzyw ile jow ane — przy  
w ielotysięcznych dochodach.

W  te j sy tu ac ji uw ażam y  w ysun ię te  przez nas 
p o s tu la ty  za zupełn ie słuszne i uzasadnione.

Przechodząc do szczegółowego uzasadn ien ia  
postu latów , w ysun ię tych  przez Z. Z. P . wzgl. K o­
m isję M iędzyzw iązkow ą, w y k azu je  drh . Kot s łu ­
szność w niosku o podw yżkę zarobku  wobec fak tu  
dokonanej w  osta tn ich  ła tach  w górnictw ie obniżki, 
w ynoszącej przeszło 2,00 zł. przeciętnego zarobku 
na  dniów kę, da le j przez sam ow olne p rzeg rupow a­
nie robotn ików  do niższych g rup , zw łaszcza w  po ­
zycjach  32 i 60-tej ta ry fy  oraz ka tego rji fachow - 
ców.

Podnosząc i u zasad n ia jąc  konieczność ubez­
pieczenia brackiego, sp rzeciw ia się drh . Kot żąd a ­
niom  przem ysłow ców  scalenia ubezpieczeń eme- 
ry talno-robo tn iczych  wzgl. likw idac ji Spółki B rac­
k iej, jak o  ubezpieczenia korzystniejszego d la  ro ­
bo tn ika, k tó ra  ty lko  z pow odu przew lejsłęgo. k ry ­
zysu znalazła  się w  te j ta k  ciężkiej sy tuac ji. P rzy  
tej okazji podnosi d rh . Kot, że w edług ośw iadczeń 
ze strony  o fic ja lnej, p rzem ysłow cy sprzeciw ia ją  
się w y konan iu  um ow y z dn ia  28. 10. 1935 r. z a ­
w a rte j w  końcu obrad  kom isji specjalnej pod p rze ■ 
w odnictw em  przedstaw iciela  rządu , i w edług k tó ­
rej rząd  i p rzem ysłow cy w płacić m ieli na  sanację 
Sp. B rack iej na  r. 1936 po 1650 000 zł., dom agając 
się bezw zględnego honorow ania zobow iązań p rze ­
ję ty ch  z tego ty tu łu .

Pozatem  dom aga się drh . Kot unorm ow ania  
stosunków  w  ubezpieczeniach społecznych przez 
przeprow adzen ie  w yborów  do ciał kierow niczych, 
zw łaszcza w  ubezpieczeniach sk u p ia jący ch  się w 
Z akładzie U bezpieczeń w C horzow ie, gdzie od 
p rzejęcia  Ś ląska do chw ili obecnej istn ie ją  ciała 
kom isaryczne.

W  spraw ie  now ych obciążeń na  tle  poda tku  
dochodowego dom aga się drh . Kot zm iany podstaw  
k rzyw dzących  robotników , do tkn ię tych  łicznem i 
św iętów kam i i tu rnusam i.

N a podstaw ie słusznych  żalów  robotników , że 
n a  w ielu  kopaln iach , szczególnie na leżących  do 
W spólnoty  In teresów  oraz do Spółki G oduli i in ­
nych , robotn icy  ju ż  od dłuższego czasu nie p rze ­
p raco w u ją  w ięcej ja k  12— 18 dniów ek m iesięcznie, 
k iedy  natom iast na  innych  kopaln iach  p rac u ją  
norm alnie, lub  z rzadkiem i św iętów kam i, i dom a­
ga się drh . Kot stanow czo innego u regu low ania  
przez odpow iednią zm ianę k lucza  p rzy d z ia łu  li­
cencji.

C elem  um ożliw ienia za tru d n ien ia  w iększej 
liczby  od długich la t  już  bezrobotnych  robotn ików  
oraz zm niejszenia św iętów ek i tu rnusów , dom aga 
się drh . K ot stanow czo zrealizow ania  w  ja k n a j-  
k ró tszym  okresie p o s tu la tu  skrócenia czasu p racy  
— oczyw iście bez uszczup len ia  zarobku.

O d p ie ra jąc  a ta k  przem ysłow ców  na ustaw ę o 
R adach  Z akładow ych  oraz przepisów  dem obiliza- 
cy jnych , ham u jący ch  zapędy  przem ysłow ców  na  
tle zam y k an ia  w arsz ta tó w  p rac y  wzgl. redukcji 
i sprzeciw ia jąc  się stanow czo żąd an iu  p rzem y­
słowców koncen trac ji przem ysłu , idącego po linji 
zam ykan ia  kopalń  gospodarczo słabszych  i un o r­
m ow ania ru ch u  przez zniesienie tu rn u só w  i św ię­
tów ek, a  zw oln ien ia  tem sam em  z  p racy  da lszych  
kilkanaście  ty s ięcy  robotn ików , dom agał się drh. 
Kot n iety lko  za trzy m an ia  u staw y  o R adach  Za-



kładow ych i przepisów  demobilizacy jnych , lecz 
rozszerzenia ich jeszcze na inne dzielnice państwa.

Poruszając jeszcze inne spraw y aktualne o- 
świadczył drh. Kot, że ma nadzieję, że rząd nie 
dopuści do jakiegokolwiek uszczuplenia dotych­
czasowych zdobyczy w arstw y pracującej i p rzy ­
czyni się do zrealizowania słusznych i uzasadnio­
nych jej postulatów, o które robotnik jest gotów 
walczyć zapomocą wszelkich środków stojących 
jem u do dyspozycji.

Następnie zabrał głos przedstawiciel Związku 
Metalowców poseł Kubik, k tóry  w swem przem ó­
w ieniu rozpraw ił się z atakiem  przemysłowców 
na rozporządzenia demobilizacyjne i ustaw ę o R a­
dach Zakładowych. Dzięki istnieniu tejże in sty tu ­
cji stan polskości na Śląsku się podniósł. Robo­
tn ik  polski, k tóry  daw niej w swej własnej ojczy­
źnie narażony był na u tra tę  pracy, przez urząd 
komisarza demobilizacyjnego może liczyć na po­
parcie. G dyby zniesiono owe ustaw odaw stwa, 
w tenczas zapanow ałaby swawola ze strony prze­

mysłowców w  stosunku do zw alniania i przyjm o­
w ania robotników. D alej w ykazuje, że za zatrzy­
maniem tegoż ustaw odaw stw a przem aw iają nie- 
tyłko względy gospodarcze, lecz i narodowe.

Przedstawiciele związków urzędniczych o- 
świadczyli, że stoją solidarnie za postulatam i 
związków robotniczych, że w  razie potrzeby udzie­
lą im należytej pomocy.

Na owej konferencji zauw ażyć można było 
w yraźne i tw arde stanowisko przedstawicieli św ia­
ta  pracy, k tórzy w  obronie nader w ażnych postu­
latów robotniczych stawiali w harm onijnej zgodzie 
i jedności.

Padały  w kierunku przemysłowców ostre sło­
wa, które w nagi sposób przedstaw iały beznadziej­
ną sytuację robotnika śląskiego.

To też dyrektor Peche, dziękując przedstaw i­
cielom związków7 zawodowych za tak  wszechstron­
ne naświetlenie sytuacji oświadczył, że wszystkie 
postulaty wzięte będą przez komisję m inisterjalną 
pod objektyw ną uwagę.

Obniżyć ceny kartelowe ^ podwyższyć płace
Znany w całej Polsce uczony, profesor Caro, 

przeprow adza kry tykę deflacyjnej polityki gospo­
darczej, k tórej zwolennikami są niektórzy nasi e- 
konomiści. Uwagi profesora Caro z powodu ich 
aktualności zasługują na uwagę.

Profesor Caro w sposób odmienny określa ce­
le polityki od zwolenników polityki gospodarczej 
deflacyjnej. Zdaniem zwolenników7 polityki go­
spodarczej deflacyjnej, celem tej polityki jest pod­
niesienie dochodu państw a i bogactw7a narodowego. 
Natom iast profesor Caro w yraża słuszne zapa try ­
wanie, że zadaniem  dobrej polityki gospodarczej 
państw a jest udostępnienie towarów7, usług i pro­
dukcji jaknajw iększej liczbie ludzi i w tym  do­
piero celu i w  tych granicach podniesiemy docho­
dy i bogactwo narodowe. Jeżeli chodzi o eksport, 
to profesor Caro nie podziela obawy, iż podw yż­
szenie cen produktów7 rolnych, tak  pożądane z u- 
wagi na możliwość podniesienia w ten sposób do­
chodu rolnika, odbiłoby się ujem nie na naszym 
eksporcie. Albowiem wywozim y mało, a  tam, 
gdzie nasz wywóz jest większy, ja k  do Niemiec, 
należności nasze skutkiem  utrudnień dewizowych 
moglibyśmy odebrać tylko z wielkicmi trudnościa­
mi. Ponadto, wobec przyjętej dziś normy u k ła­
dów kompensacyjnych, większość naszego ekspor­
tu  zależy nie tyle od naszej wytwórczości, ile od 
dopuszczenia im portu do Polski na rzecz obcego 
państwra. Podczas gdy w  szeregu krajów  zagra­
nicznych ceny płodów7 rolniczych wzrosły w7-osta­
tnim  roku o 10 do 30%, u nas w roku 1934 ceny — 
już poprzednio niskie — opadły jeszcze o prze­
szło 10%. Doszło do tego, że rolnik m ały (2 do 3 
hektarów) miał w roku 1928—1929 dochód netto 
z hek tara  149 zł., a w7 roku 1931—1932 tylko 111 zł., 
w  czern już  mieści się oprocentowanie funduszu 
włożonego w7 gospodarstwo. Z tego rolnik w yżyć 
nie może.

Równowagę budżetową trzeba popraw ić, lecz 
nie w7 sposób proponow any przez zwolenników po­
lityk i gospodarczej deflacyjnej. W tym  celu na­
leży znacznie podw yższyć podatek dochodowy i 
spadkow y na najw yższych stopniach, wysoko opo­
datkow ać wielkie zyski konjunkturalne, bezwzglę­

dnie w ym ierzać wysokie k ary  pieniężne w  razie 
tradycjonalnego przem ytu, ta k  powszechnej u  nas 
fałszyw ej fasji podatkowej, oraz w razie tak  czę­
stego fałszow ania ksiąg i bilansów. Nie można 
dopuścić do dalszej kapitalizacji w ewnętrznej na 
zasadzie oszustw. Czy kap ita ły  w yw ędrują w ten­
czas z Polski? Nie w yw ędrują, bo wszędzie na­
po tykają  na podobne a  naw et na nieprzychylniej- 
sze jeszcze nastawienie. Powtóre zaś, gdy zanim 
w yw ędrują, zbadam y księgi i bilans, niewiadomo 
czy wówczas będą m iały z czem wywędrować.

Przy zagadnieniu cen i płac, kompresje w bu­
dżecie w ydatków  także są nieodzowne, ale tu  już 
wiele zrobić się nie da. P rzy um iarkowanej ob­
niżce poborów niema obawy, aby ceny wzrosły.

Energiczną kontrolą będzie można wymusić, 
aby  do tego nie doszło. Co więcej, należy po dłuż­
szym okresie bierności na tern polu wym usić na 
w szystkich kartelach w ydatne obniżenie cen w yro­
bów przemysłowych. Rząd z ustaw y kartelow ej 
dotąd niemal żadnego nie robił użytku. Ten stan 
musi uledz zmianie. Autom atyzm  nie obniży cen, 
nie stworzy z głodujących rolników konsumentów 
wyrobów przemysłowych. Ale przym usow a ob­
niżka cen wyrobów przem ysłowych ich stworzy. 
W tern znaczeniu ingerencja państw a jest w skaza­
na także w  interesie przem ysłu i górnictwa. Ale 
trzeba i z robotników stworzyć konsumentów; w 
tym  zaś celu trzeba zaniechać praktykow anych 
wciąż na szeroką skalę — jak  stw ierdzają spra­
w ozdania inspektorów  przem ysłowych — reduk- 
cyj płac robotniczych.

A rtykuł ten  ukazał się krótko przed rozpo­
częciem w alki rządu  z kartelam i o obniżkę cen 
produktów  przemysłowych. Nie stracił on jednak 
pomimo tego na aktualności. Rząd, jak  się prze­
konujemy, nie poszedł całkowicie po linji zwolen­
ników polityki gospodarczej deflacyjnej, lecz zmu­
sił kartele do obniżenia cen produktów  przem ysło­
wych. Nie w dajem y się narazie w dyskusję, czy 
obniżka ta  jest w ystarczająca do uzdrow ienia 
choćby tylko częściowego naszego życia gospodar­
czego, bo to w ykaże niedaleka przyszłość. P ra ­
gniemy przy  tej sposobności tylko stwierdzić, że



W/* 4 z członków Związków „Zjedno- 
czenia Zawodowego Polskiego4* 

czyta tylko: Siedem Groszówki, Polonją, 
Ekspresy lub inne partyjne gazety, ten 
wyrządza sobie i swej organizacji niepo­
wetowaną szkodę.

Każdy światły członek „Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego" czyta wyłącznie

„Śląskiego Kur jera Porannego “
przem ysłow cy obniżkę cen ka rte low ych  będą 
chcieli pow etow ać obn iżką p łac  p racow niczych . 
Rząd pow inien dopilnow ać rozpoczętego dzieła i 
położyć kres sw aw oli przem ysłow ców . Nie m ożna 
bow iem  dopuścić, żeby chciw ośc k ap ita lis tyczna  
jeszcze w ięcej pogłęb iała nędzę m as p racu jących . 
Jest rzeczą oczyw istą, że każde  zm niejszenie się 
zarobków  robotn iczych  w p ły w a  n a  obniżenie się 
poziom u życia do tkn ię tych  obniżką. Jest rów nież 
jasne, że w  okresie k ry zy su  gospodarczego każda  
obniżka zarobków  robotniczych zm niejsza kon- 
sum cję, co rów nież bardzo  u jem nie odb ija  się na 
całem  życiu  gospodarczem , zm niejsza poziom  do­
chodów  wogóle, k rzy w d z i jed n y ch  w  m niejszym
— drug ich  w  w iększym  stopniu  — i pogłębia co­
raz to w ięcej k ry zy s  gospodarczy.

Istn ie je  jed n ak  w ie lka  różnica w  zm ianach, 
jak ie  zachodzą w  następstw ie  k ry zy su  w  życiu  
tych , k tó rym  dochody w y sta rcza ły  dotychczas na 
coś znacznie w ięcej, n iż zaspokojenie niezbędnych 
potrzeb  życiow ych, od tych , k tó rym  naw et n a  p ry ­
m ityw ne po trzeby  nie zaw sze w ysta rcza ły . W  ta ­
kiej w łaśn ie  sy tuacji zna jdow ała  się znaczna część 
robotn ików  naw et w  czasie dobrej k o n ju n k tu ry  
1927/1929 roku. D ow odzą tego b a d an ia  p rzep ro ­
w adzane przez G łów ny U rząd S ta ty sty czn y  nad 
s tru k tu rą  budżetów . C h a ra k te ry s ty c zn ą  cechą 
budżetów  robotn iczych  stanow i odsetek w yd a tk ó w  
n a  żyw ność. Im  niższy jest poziom  zarobków , 
tern w iększą ich część trzeb a  p rzeznaczyć na  z a ­
spokojenie głodu.

Z ty ch  b ad a ń  w yn ika , że w y d a tk i za żyw ność 
w ynoszą — zależnie od skali zarobków  rocznych
— 60,3%, 63,1% do 50,9 procen t ogółu w ydatków . 
Zestaw ienie budżetów  polskich robotn ików  z po- 
dobnem i z zag ran icą  d a ją  sm u tny  obraz pozio­
m u życia  naszego robotn ika. Podczas gdy  p rze­
ciętne w y d a tk i na  żyw ność d la  w szystk ich  g rup  
w ynosiły  u  nas 60,5 procent, w  C zechosłow acji 
s tanow iły  one 56,3 procent, w  D a n ji 40,1 procent, 
w H o land ji 42,2 procent, w  Niem czech 45,5 p ro ­
cent, w  N orw egji 44,2 procent. N atom iast w y d a t­
ki inne, po odliczeniu w y d a tk ó w  na  żyw ność, ko­
m orne, opał, ośw ietlenie, odzież i bieliznę, stano­
w ią u nas zaledw ie 15,2 procent, w najn iższej g ru ­
pie 12% budżetu , a  w  w yżej w ym ienionych  p a ń s t­
w ach kolejno: 22, 31 29,6 28,4, 26,3 procent.

N atu ra ln ie , że okres k ry zy su , k tó ry  spow odo­
w ał ogrom ne zm niejszenie się poziom u zarobków , 
odbił się i n a  s tru k tu rz e  b udże tu  robotn ika. C ho­
ciaż bow iem  rów nocześnie n as tą p iła  obn iżka  ko­
sztów  u trzy m an ia , to b y ła  ona jed n a k  n a  ogół 
m niejsza n iż spadek  zarobków .

D la każdego, kto choć trochę zastan aw ia  się 
nad  terni stosunkam i społecznem i i n ad  konse­
kw encjam i na  przyszłość, w yn ikającem i z sy tu ac ji 
obecnej, jasnem  jest, że obecny poziom  zarobków  
robotniczych jest już  ta k  n iski, że o jak im śkolw iek  
dalszem  obniżeniu m ow y być  nie może.

To też obecna ak c ja  R ządu  w k ie ru n k u  obni­
żki cen w  żadnym  w y p a d k u  nie może spaść na  
b a rk i robotników . P rzeciw staw iać  się tem u m u­
szą energicznie zw iązk i zawodowe, w  oparc iu  się  
n a  d y rek ty w ach  M inisterstw a O piek i Społecznej.

Podatek od zarobku
przypadający od wypłaty po 1. stycznia 1936 r.

Na mocy d ek re tu  z dn ia 24. XI. 1935 r., wchodzącego 
w  życie z dniem  1. stycznia 1936 r., zm ieniona została u s ta ­
w a o państw ow ym  podatku  dochodowym . G łów ne zm iany, 
w prow adzone tym  dekretem , są nas tępu jące : 

zw iększenie liczby płatn ików , 
podw ojenie podatku  od uposażeń, 
zniesienie dodatku  kryzysow ego.
D otychczas uposażenie służbow e i w ynagrodzenia za 

p racę  na jem n ą  by ły  opodatkow ane, o ile p rzek racza ły  
2 500 zł. rocznie, czyli 200 zł. m iesięcznie. O becnie opo­
datkow ane są rów nież niższe place, poczynając od 
1500 zł. rocznie, czyli 125 zł. m iesięcznie. W  ten  sposób 
opodatkow ana zostanie g rupa robotników  i praeowików  
um ysłow ych, za rab ia jący ch  od 125 zł. do 209 zł.

OD 125 ZŁ. MIESIĘCZNIE.
Skala podatku  p rzedstaw ia  się następu jąco :

W ynagrodzenie roczne P rocent podatku
od 1 500 do 1 600 i

t 600 1700 1,2
1 700 1 800 1,4
1800 1 900 1,6
1 900 2 000 1,8
2 000 2109 2
2100 2 200 2,2
2 200 2 300 2,4
2 300 2 409 2,6
2 400 2 509 23
2 500 2 609 3
2 600 2 700 3,2
2 700 2 800 3,4
2 800 2 909 3,6
2 90# 3 009 3,8
3 000 3100 4
3 100 3 200 4,2
3 200 3 408 4,4
3 400 3 600 6,6
3 600 3 809 4,8
3 800 4 000 5
4 000 4 200 5,2
4 200 4 409 5,4
4 400 4 800 5,6
4 800 5 200 5,8
5 200 5 600 6
5 600 6 000 6,2
6 000 6 400 6,4
6 400 6 800 6,6
6 800 7 200 6,8

N astępnie stopa podatkow a rośnie da le j, dochodząc aż  
do 50%, p rzy  dochodzie rocznym  192 tys. zł.

Na nw agę zasługu je  zastrzeżenie, że je ś li p racodaw ca 
sam  płaci podatek  (a nie po trąca  go z pensji), to  za pod­
staw ę obliczenia podatku  pow inien w ziąć ta k ą  kw otę, by  
po po trącen iu  od n ie j podatku  pozostaw ało pracow nikow i 
ty le , ile o trzym uje.



A więc je ś li k toś p łaci pracow nikow i 500 zł. i p łaci za 
n iego podatki, to  nie może płacić podatku  od p en s ji 500 zł., 
lecz od kw oty  w yższej, m ianow icie około 535 zł. Od ta k ie j 
zaś pensji płaci się 6,6% podatku , czyli m nie jw ięce j 35 zl., 
a  w ięc pracow nikow i pozostanie — tak , ja k  daw n ie j — 
500 zł. Ta zm iana bardzo u tru d n i obliczanie ska li p o trą ­
ceń, to  też  j e j  sku tk iem  będzie zapew ne to, że firm y  za­
n iech a ją  p łacen ia podatków  za pracow ników  i, je ś li to  ro ­
biły , to odpow iednio zm ienią um ow y służbowe.

DODATKI SAMORZĄDOWE.
Co do podatków  na rzecz zw iązków  sam orządow ych 

w b y łe j dzieln icy  p ru sk ie j, to  je ś li chodzi o uposażenia, 
n ie  n as tęp u je  żadna zm iana. N adal po trącać się będzie 
n a  rzecz sam orządu 3%, poczynając od dochodu rocznego 
4 800 zł., czyli 400 zł. m iesięcznie. D odatki, p łacone przez 
innych  p ła tn ików  (nie o trzym ujących  sta łych  w ynagrodzeń 
za p racę  najem ną), nie mogą p rzekraczać 4% p rzy  docho­
dzie od 1 500 do 24 000 zl. rocznie, a  4% p rzy  dochodzie 
ponad 24 000 do 83 000 zł. rocznie i w reszcie 5% p rzy  do­
chodzie rocznym  ponad 83 000 zł. rocznie.

S taw ki podatku  dochodowego d la  p łatn ików , nie o trzy ­
m ujących  uposażeń, zostały  podniesione przecię tn ie  o 50%. 
Zniesiona została natom iast ustaw a z r. 1931 o dodatku k ry ­
zysowym .

D ek re t wchodzi w życie z dniem  1. stycznia 1936 roku. 
W  grudn iu  zatem  po trącen ia  będą jeszcze dokonyw ane 
w edług obow iązujących przepisów .

Co powinniśmy wiedzieć o obniżce 
komornego i ochronie lokatorów

W „D zienniku Ustaw Śląskich** z dnia 20. listopada 
1935 r. N r. 21 ogłoszona została ustaw a o obniżce kom or­
nego o raz o zm ianie ustaw y w spraw ie ochrony lokatorów .

W m yśl te j ustaw y obniża się podstaw ow e kom orne 
na okres od dn ia 1. g rudn ia  1935 r. do 31. g rudn ia  1937 r. 
za m ieszkania i lokale, pod legające ustaw ie o ochronie lo­
katorów , a to  d la  m ieszkań 3-izbowych i m niejszych 15%, 
o raz dla m ieszkań w iększych i lokali handlow ych  10%. 
W  tym  sam ym  stosunku u leg a ją  obniżce pokoje w ynaję te  
sublokatorom . Nie u lega obniżce m ieszkanie ponad 4 po­
koje .

Jak  z pow yższego w ynika, obniżka kom ornego dotyczy 
w yłącznie m ieszkań i lokali, podlegających ustaw ie o o- 
ch ron ie  lokatorów . W  budynkach  nowych — czynsz m ie­
szkaniow y pozostaje bez zm iany.

Pozatem  w myśl d ek re tu  P rezy d en ta  R. P. z dn ia 14. 
lis topada 1935 r. obniża się kom orne na ten  sam  czasokres 
w  budynkach  należących do S karbu  P aństw a, banków  p ań ­
stw ow ych, zw iązków  sam orządow ych, te ry to ria ln y c h , za­
k ładów  ubezpieczeń społecznych oraz innych in sty tucy j 
p raw a  publicznego w te j sam ej wysokości, co w m ieszka­
n iach  pod legających  pod ochronę lokatorów . O bniżenie 
czynszu m ieszkaniow ego w dom ach należących do zak ła­
dów  ubezpieczeń społecznych nastąp i dopiero  z dniem  1. 
styczn ia 1936 r. i to  dla lokatorów  płacących  czynsz z dołu 
każdego miesiąca.

Nie ob ję te  obniżką kom ornego są lokale w y n a ję te  na 
p rzedsięb io rstw a rozryw kow e, chyba, że przedsiębiorstw o 
je s t  prow adzone w yłącznie d la  celów kultu ra lno-ośw iato ­
w ych.

Pozatem  m ieszkanie w budynkach  na obszarze górno­
ś ląsk ie j części W ojew ództw a, k tó ry ch  budow ę ukończono 
po dniu  1. lipca 1918 r. N adto b udynk i lub  ich części, k tó­
r e  po te rm in ie  pow yższym  uleg ły  zasadniczej przebudow ie 
lu b  nadbudow ie, o ile  p rzezto  przysporzono m ieszkań. N ie 
odnosi się to  natom iast do domów kopaln ianych  i fab ry ­

cznych (fam ilijnych), w ybudow anych przed dniem  1. s ty ­
cznia 1934 r.

P rzy  zm ianie przepisów  o m orato rjum  m ieszkaniowem  
ustalono, że w sp raw ach  o eksm isję  może Sąd odroczyć te r ­
m in opróżnienia przedm iotu  na jm u  nie d łuże j ja k  6 m ie­
sięcy, a to  jed y n ie  z powodu zalegania z zap ła tą  kom or­
nego z b raku  p racy  lub nędzy w y jątkow ej. Mocą Sądu 
eksm isja  z m ieszkań 1- i 2-pokojow ych nie może nastąpić, 
jeże li bezrobotny o trzym ał p racę  i opłaca prócz bieżącego 
kom ornego także i zaległe kom orne w ra tach  miesięcznych 
w w ysokości conajm niej 25% czynszu m ieszkaniowego.

Przedew szystk iem  należy  stw ierdzić, że w szelkie k lau ­
zule kon trak tów  m iędzy w łaścicielam i domów a lokatoram i 
u sta la jące  wysokość kom ornego lub  też stw ierdzające, że 
nie może być ona zm ieniona, s ta ły  się z dniem  1. grudnia 
br. z mocy sam ego p raw a niew ażne.

O  ile  mimo to w łaściciel dom u n ie p rzeprow adził u sta­
w ow ej zniżki, lo k a to r nie zw ażając na żadne upom nienia 
czy naw et szykany  w inien  sam usta lić  now ą w ysokość k o ­
m ornego i do dni 8-iu każdego m iesiąca w m yśl kon trak t*  
miesięcznego, kw arta lnego  czy półrocznego przesy łać  od­
pow iednią sum ę pocztą w łaścicielowi domu lub też  składać 
kom orne do depozytu  sądowego w  kasie  właściwego sądu 
grodzkiego.

G dyby i to  nie poskutkow ało  a w łaściciel dom u posunął 
sw ój czyn n ieobyw atelsk i d a le j i dopuścił się szykan, lo­
ka to r pow inien uciec się do pom ocy przepisów  policyjno- 
porządkow ych.

W końcu chcem y pom ówić o m ieszkaniach z konieczno­
ści. Lokator, k tó ry  ob ją ł m ieszkanie w brew  postanow ie­
niom  ustaw y, może być przez zarząd  gm iny usun ię ty  z 
m ieszkania w try b ie  adm in istracy jnym . Lokator, k tó ry  
z a ją ł m ieszkanie z konieczności, n ie może być z niego usn- 
n ię ty  w  ciągu la t 2 od czasu jego  objęcia, z pow odu nie- 
uiszczenia kom ornego, choćby naw et m ieszkanie z konie­
czności podlegało tym  przepisom  ustaw y, jeże li niemo- 
żebność zap łacen ia kom ornego spow odow ana je s t b rak iem  
pracy .

Co daje odzież octironna przy pracy?
W górnictw ie węglowem w A nglji zaszło w 1933 r. 

122136 w ypadków  przy  pracy , k tó re  pociągnęły za sobą 
kalectw o, lub  czasową niezdolność do p racy . W  zw iązku 
z tern M. H udspeth  w czasopiśm ie „The Iron  and Coal T ra ­
des Review** dom aga się, ażeby górnicy by li zaopatrzen i 
w odzienie ochronne p rzy  pracy , zabezpieczające przed  
urazam i. Są różne sposoby ochrony  górn ika przed  w y­
padkam i, zależnie od niebezpieczeństw a, n a  k tó re  je s t na­
rażony. A więc górnicy  narażen i na u razy  głowy pow inni 
nosić hełm y, n arażen i n a  skaleczenia rą k  — rękaw ice 
ochronne, na stłuczenie palców  u nóg — bu ty  z Żelaznem! 
kapkam i, n a  u razy  oka — oku la ry  ochronne i t. p.

Noszenie ubrań  ochronnych może znacznie ograniczyć 
liczbę w ypadków , w zględnie zm niejszyć ich ciężkość. Jako 
dowód p rzy tacza  M. H udspeth  s ta ty s ty k ę  w ypadków  je ­
d n e j z am erykańsk ich  kopalń  w ęgla, za tru d n ia jąc e j 1600 
robotników , w k tó re j w styczniu  1930 r. nakazano  noszenie 
butów  i okularów  ochronnych. O to ja k  szybko zm niej-
szyła się liczba w ypadków  przy p racy :

urazy oczu u razy  stopy
R o k w ypadków straconych w ypadków straconych

dni p racy dni pracy
1929 369 5 834 184 1 129
1930 150 3 793 72 510
1931 79 55 20 530
1932 17 13 5 54

Podobne w ynik i uzyskano  w  in n e j kopalni, w  k tó re j 
w rokn  1930 rozpow szechniono noszenie hełmów, chron ią­
cych górników  przed  spadającem i odłam kam i węgla.
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Każdy członek Z. Z. P. I
n a  fro n t ■

propagandy za

»ŚIąskim Rur je rem  Porannym«
Na miesiąc luty 1 marzec 1936 roku został 
rozpisany okres werbunkowy przez Kartel 
Związków Zawodowych Z. Z. P. na G. Śląsku. 
Wszelkie bliższe instrukcje a zwłaszcza okól­
nik organizacyjno techniciny określa wyty­
czne w akcji werbunkowej na rzecz „Ślą­
skiego Kurjera Porannego*. Nietylko sama 
wystarczalność Swojego niezależnego dzien­
nika winna być naszero hasłem, lecz objęcie 
wszystkich robotników do grona stałych abo­
nentów. Niech każdy spełni swój obowiązek  
solidarności I poczucia organizacyjnego.

Walne Zebranie Filji Brzeziny Śl.
odbędzie się w niedzielę, dnia 9. lutego br. o  godz. 
15-tej u p. Dzlwoki.

Obecność wszystkich członków jest konieczna 
i obowiązkowa. Sekretarz Obwodowy.

Filje Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły 3 
1 więcej członków nowo-wstępujących i przesypu­
jących, według obrachunków nadesłanych do Kasy 
Zw. Górników Z. Z. P. w miesiącu grudniu 1935 r.

Fil j a  B rzezinka — 10; H ołyń M. Polska — 6; K opalnia 
Hojm , S iem ianow ice i Radzionków  po — 4; K nurów , C ho­
rzów  fil ja  III., G odula, R ojca i M ichalkowice po — 3 
członków.

5 filij zdobyło po 2-ch i 20 filij po 1 członku.
Pozatem  przestąp iło  do f ilji  N ikiszowiec III — 4 i do 

H  f ilij  po 1 członku.
Razem  przystąp iło  i p rzestąp iło  do Zw iązku G órników  

Z. Z. P. — 88 członków.
K tóre f ilje  za jm ą p ierw sze m iejsce p rzy  zdobyw ani* 

ezlonków w następnym  m iesiącu?

£?o winszowa n i a
W stan m ałżeński w stępu je  drh . Konik Roman z panną 

M artą M uszalikówną. Nowożeńcom sk ład a ją  serdeczne ży­
czenia na nową drogę życia

Członkow ie i Zarząd f ilji  P iek a ry  Śl.

W stan m ałżeński w stęp u ją  członkow ie f ilji  Zw iązku 
G órników  Radzionków, druhow ie: 1. C horzela A lojzy z
p an n ą  M arją  Langosz; 2. A d ler Em il z panną W eroniką 
B nbalik ; 5. H a jd a  W ilhelm  z panną K larą  W rodarczyk; 
4. G ołąbek A ugustyn  z panną K larą  C eg larską ; 5. Jęd ra l-  
tseyk P io tr  z p an n ą  H eleną P ap aja .

N ajserdeczn ie jsze  życzenia i w szelk ie j pom yślności, 
sk ład a ją  Członkow ie i zarząd  f ilji .

D ru h  K rupa Józef, d ługole tn i członek Zw iązku G órn i­
ków Z. Z. P. w filji Kol. O lza, obchodzi dn ia 16. lutego br. 
ste sw oją zacną m ałżonką M arjanną złote gody m ałżeńskie. 
Serdeczne życzenia sk ła d a ją  Członkow ie i zarząd  filji.

D ruh  K arol M zyglok w stępu je  w stan m ałżeński z 
panną M artą N iem czykówną. Serdeczne życzenia składa 

F ilja  Związku G órników  Z. Z. P . — Mysłowice.
D ruh  K lam pko W alenty , członek Zw iązku G órników  

7. Z. P. obchodzi dn ia 9. lutego br. ze sw oją zacną m a ł­
żonką E lżb ietą  s reb rn e  gody m ałżeńskie. Serdeczne ży­
czenia sk ład a ją
Członkow ie i  zarząd  f ilji  m aszyn, i rzem ieśln. M ysłowice.

D ruh  S tanisław  O ciepka obchodzi dnia 13. lutego br. 
ze sw oją zacną m ałżonką M arją  sreb rn e  gody m ałżeńskie. 
Serdeczne życzenia sk ład a ją

Członkow ie i zarząd  f ilji  Katowice-Załęże.
D ruh  Polczyk W ilhelm  obchodzi dn ia 21. lutego br. ze 

sw óją zacną m ałżonką sreb rn e  gody m ałżeńskie. S erde­
czne życzenia sk ła d a ją  tą  drogą
Z arząd i  członkow ie filji Zw. G órn. Z. Z. P. Nowa W ieś.

Członek Zw iązku G órników  Z. Z. P. B ara  Jan  z filji I. 
N ikiszow iec obchodzi dn ia 30. stycznia br. 50-lecie swoich 
urodzin. Serdeczne życzenia sk ład a ją

C złonkow ie i za rząd  filji.

25-letni jubileusz członkostwa Związku 
Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
obchodzą Druhowie:
Gryc Mikołaj

z filji Lipiny
Slodczyk Antoni

i  filji gór. Kochł >wiee
Jęczmionka Józef

z filji Kol. Olza
Duda Jan

z filji g. Nikiszowiec
Ziętek Józef

z filji Ko łowa Góra
Skrzypczyk  Franc.

z fdji Przyssowice
P osm yk Franciszek

z filji Łagiew niki
Sprycha Jan

z fdji Łagiew niki
Dziuk Wincenty

z filji Łagiew niki

Koj Józef
z filji I, Chorzów

Uszok Jan
z  filji K ostuehna

Falkus Franciszek
z filji Kostuehna

Oleś Franciszek
z fdji I, Ruda SI.

Paprotny Jan
z filji I, Ruda Śl.

Kloza Antoni
z filji I, Ruda Śl.

Haśnik Walenty
z filji Panew niki

Janyga Emanuel
z filji Zawodzie

Kosman Rafał
z fd ji I, Bielszowice

G zeSć Jubilatom  I
j  ioo9paaopoacx»ocaoooooQotxji.KxxjuuooL*>uuwaquŁjuPŁŁ»- oooofloeoootegm coficcooocroarf'

Śm ierć n ieubłagana w yrwała z szeregów naszych 
szerm ierzy Związku Górników Z. Z. P .:
S m o rz  J a n  

z filji Nowy Bytom 
(czł. od zał. „W zaje­
mnej Pomocy* — 1889)

P o ie d n ia  A u g u s ty n  
z filji Świętochłowice 

P a t a lo n g  I g n a c y  
z filji Załęska H ałda 

C ich y  A n to n i  
z filji Godnla

S z w e d a  W ik to r
z filji Szarlej 

H u s z k e  P a w e ł  
z filji II, Chorzów 

B ą k  P i o t r  
z filji III, Chorzów 

C z e r w iń s k i  E m il 
z fdji Ruda

C z e ś ć  I c h  p a m i ę c i !

Po-„GŁOS GÓRNIKA* wychodzi 25-*o *ażoegu miesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzym ują go bezpłatnie, 
jedyńczy num er kosztuje 0,50 zł. Abonam ent rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. L isty  do redakcji „Głosu G órn ika" 
należy frankow ać i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, A m inisłrarja i Biuro „Zjednoczenia Zawodowego Pol­

skiego" znajduje się w Katowicach przy ulicy Andrzeja, 21, narożnik ulicy Wandy. Telefon 310.90.
R edaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. Nakładem  Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

D ruk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów I, ulica H ajducka nr. 15.
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